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Melioracja torfowych łąk według metody P. St. Paul. W. Rutkowski. 
Chrabąszcz pospolity. A. Nowicki. ^
Sposób leczenia zapalenia śledziony u bydła rogatego. E . Karlinski.
Towarzystwa rolnicze:
Zawiadomienie o ustanowieniu Biura zamiany.

Melioracya torfowych lak
według metody IP. St. Paul.

(Rozprawa, odczytana na walnem zebraniu Towarzystwa Rolniczego 
Inowrocławskiego przez P. Walerego Rutkowskiego).

Jedną z najważniejszych melioracyi gospodarstwa wiej­
skiego, k tó ra  doprowadza takowe do wysokiego stopnia roz­
woju i kwitnienia i staje się tern samem najpotężniejszą 
dźwignią ogólnej kultury krajowćj, je s t bez wątpienia racyo- 
nalna upraw a łą k  czyli ulepszenie tychże odpowiednio do 
ich natury i położenia. W szelka praca i staran ie , łożone 
w tym celu , sowicie się opłacają, najbliższe ztąd bowiem 
rezultaty  osięgamy w dobrym stanie inw entarza, w obfitości 
nawozu, w zwiększonej kulturze roli i podniesionćj ztąd pro- 
Idukcyi zboża. Dotychczas zbyt mało jeszcze niestety zwró­
cona jest uwaga na ten ważny przedm iot, pominąwszy bo­
wiem wszelkie naturalne łą k i, położone nad większemi rze­
kami, użyzniającemi takowe, wiele więcćj posiadamy obszarów 
mniej korzystnie położonych, mogących wszakże wyrównać 
pierwszym przy większćj cokolwiek pieczołowitości. Intelli- 
gencya i p raca , k tórśj .Anglipy nie szczędzą pizy zakładaniu 
swoich wzorowych sztucznych łąk  i pastw isk, doprowadziła 
w Anglii hodowlą bydła do szczytu doskonałości i zrobiła 
z niej najważniejsze źródło dochodu przem ysłu rolniczego 
angielskiego. W prawdzie A nglia, oblana naokół morzem, 
m a klim at wilgotny, sprzyjający porostowi traw, lównież 
i użytek m ięsa jest tak  powszechny w A nglii, iż chów opa­
sów nadzwyczajnie się opłaca; a są to dwa ważne czynniki,

Przełożenie walnego zebrania Centralnego Towarzystwa Gospodar­

czego dla M ielk. Ks. Poznańskiego z dni 15 i 17 lutego na dnie 

22 i  24 lutego.

których kraj nasz w swćm położeniu i stósunkach nie po­
siada. Jednakże m etoda kultury i dobór traw , zastosowane 
do natury  łą k , nareszcie kierunek hodowli, odpowiedni na­
szym stósuukom , niezaprzeczenie mogą nam z tśj gałęzi go­
spodarczej wysokie korzyści zapewnić. Jakkolwiek tuczenie 
bydła u nas nie popłaca, to jednakże produkcya mleka 
i chów bydła roboczego stanowią dla nas bardzo ważny 
przedmiot w ekonomii wiejskićj. W naszćj okolicy szczegól- 
nićj okazuje się brak powszechny dobrych i mocnych wołów 
roboczych, a gdziekolwiek ujrzymy piękne bydło przy pługu, 
to pochodzi ono zwykle z Śląska lub Yogtlandu, sprowadzone 
z znacznym kosztem i nakładem . Przy rozwiniętej hodowli 
bydła zyskujemy nadto dobry i obfity nawóz, który, oddany 
ro li, zwiększa produkcyą zboża, stanowiącego u nas główny
dochód wiejski.

W powiecie Inowrocławskim posiadamy obszary osuszo­
nych łą k , przynoszących w ogóle mało pożytku, może głó­
wnie z tej przyczyny, iż czas, w którym  rozpoczęto ich kul­
tu rę , nie jest zbyt dawny, a po w tóre, że niniejsza część 
właścicieli tylko zajmuje się takową. Obszary te  są znaczne, 
gdyż według urzędownie zrobionych wymiarów wynoszą 
31,629 m órg, położonych nad jeziorem  Gopłem i wzdłuż 
rzeki Mątwy. Nie liczę tu  łą k  położonych w innych okoli­
cach powiatu, wszystkie, razem wzięte i stosownie ulepszone, 
z czasem mogłyby przynieść obfitą i dobrą paszę, tem  sa­
mem um ożebnić rac jonalną  hodowlą bydła i nasze gospo­
darstw a wysoko podnieść. Ł ąk i, o których tu  mowa, spo­
czywają w największćj części na osuszonych pokładach to r­
fowych, sposób odkwaszenia i użyźnienia tych torfów za 
pomocą ich własnych popiołów był powodem, iż w większćj



50

części przyjęto metodę uprawy, k tó ra  polega na wypaleniu 
pow ićrzchni, przyoraniu pozyskanych ztąd popiołów, następnie 
na uprawie kolejnćj rzepaku , okopowin i owsa, w który 
ostatecznie zasiewają się trawy. O podobnej melioracyi łąk 
w późniejszym czasie Walnemu Zebraniu rozprawę przedłożę; 
tutaj podaję sposób, z wybornym skutkiem używany przez 
P. St.-Paul w Jacknitz pod Zinten w Prusach Wschodnich, 
szczegółowo opisany w rolniczćm piśmie: „M ittheilungen des 
landwirthschaftlichen Central-Vereins fiir den Netz-District,® 
z którego to opisu dosłowne tłomaczeuie podaję:

„Dla tych gospodarzy,11 mówi P. S t.-Paul, „którzy nie 
mieli sposobności bliższego przypatrzenia się łąkom , położo­
nym w okolicy m iasta Z inten, dostatecznćm  będzie powie­
dzieć, iż łąk i te są  najgorsze, jakie tylko można sobie wy­
obrazić. Spoczywają one na pokładzie torfowym, nawadniane 
i nie opatrzone dostatecznie rowam i, tworzą bagna, w któ­
rych każde zwierzę grzęźnie, w osuszonym zaś stanie tak  
mało wilgoci posiadają, iż żadna praw ie, albo tćż licha 
traw a na nich wyrasta. Ł ąki te były ciężarem dla właści­
cieli; gdzie się dało, przemieniano je w orną rolą albo tćż 
ogradzano na pastwiska dla bydła i źrebaków, lub też na­
reszcie pozostawiano jako chude łą k i, służące za pastwisko 
po wydaniu jednego miernego pokosu, który nawet kosztów 
produkcyi nie zwracał.*

„Dzikie te pastwiska zarastały  olszami i wierzbami i na­
dawały całej okolicy pozór spustoszenia. Bydło młodociane 
m arniało w skutek niedostatecznego wyżywienia, woły były 
słabe, w ogóle gospodarstwo w okolicy m iasta Zinten przed 
20 laty stało  na tak  nizkiem stopniu , jaki sobie trudno bez 
naocznego przekonania się wyobrazić.*

„Tesame łąk i i pastw iska wydają teraz u mnie dwa do­
skonałe pokosy, ostatnie nawet suche la ta  na zupełuie osu­
szonych łąkach nie uszczupliły zbioru, który zawsze był 
bardzo znaczny; gdzie zaś można było nawadniać, zbiory te 
były nieporównane.*

„Na najgorszych łąkach torfowych zebrałem  tak znaczną 
lość czerwonej koniczyny, jak ą  tylko najlepsza rola wydać 

m oże, skrzyp zaś czyli chwoszczka znikły zupełnie z po­
wićrzchni.*

„Ktokolwiek się przekonał o nieurodzajności bagien to r­
fowych, porosłych długim mchem, nędznemi krzewami i szko­
dliwą błotną roślinnością, a po kilku latach tesam e obszary 
u jrzał przemienione w najżyzniejsze łąki, ten przyzna zapewne, 
iż postępowanie, k tóre  bez wielkich kosztów do podobnych 
rezultatów  doprowadza, może wywrzeć najskuteczniejszy 
wpływ na dobry byt całych okolic. Jeżeli zgodzimy się na 
to, iż zubożeniu naszych pól istotnie zapobiódz można czę- 
ściowćm przynajmniej dobieraniem z łąki tego, co się roli 
odbićra, natenczas skutecznie przezemnie używany sposób 
poprawy złych łąk  zasługuje niewątpliwie na uwzględnienie 
przez interesowanych w tym względzie gospodarzy.*

„D obra łąk a  jest najszacowniejszą częścią m ajątku; ona 
pośrednio wydaje nawóz, do którego rola nic nie przykłada, 
odbierając go zatćm , bezpośredniego doznaje ulepszenia. Kto 
nie posiada dobrych łąk , powinien koniecznie starać  się, aby 
takowe meliorować i użyźnić. Ł ąka nieużyteczna je s t klątwą 
dla całego gospodarstwa.*

„Jakże często życzyłem sobie przemienić w rolą moje nę­
dzne łą k i, które ani pożywnego siana, ani dobrego pastw i­

ska nie wydawały, często ubolćwałem nad nędznym stanem 
mego bydła, spowodowanym złą  paszą; dzisiaj tesam e łąki 
stały  się dla mnie prawdziwćm dobrodziejstwem, nietylko 
bowiem wydają najlepsze siano i pastw iska, ale i na rolą 
najzbawienniejszy wpływ wywierają w skutek przybytku 
i ulepszenia nawozu. Tuszę sobie, iż meliorując łą k i, s ta ­
nowczo i silnie zapobiegłem zubożeniu moich gruntów.*

Towarzystwo Rolnicze w Zinten wysadziło z swego łona 
kom isyą, celem zwiedzenia na miejscu łąk  meliorowanych 
przez P. St.-Paul. Komisya du. 27 czćrwca 1863 następu­
jące sprawozdanie wyrzekła:

„Łąka, k tó ra  sk ładała  się dawniej z samych bagnisk to r­
fowych, pokryła się teraz nader obficie czerwoną i b iałą ko­
niczyną, brzanką (tymoteuszem) i innemi cennemi trawami. 
W łaściciel, jako tćż i sąsiedzi zapewnili, iż tasam a płaszczy­
zna tworzyła jeszcze przed dwoma laty b ło tn iste , zamszone 
bagno, na którćm  tu i owdzie wyrastały kwaśne trawy. 
Komisya zgodziła się na to, iż przy pracy i nakładach, 
których postępowanie P. S t.-P a u l wymaga, przemienić 
można bezużyteczne obszary w tak  dobre łą k i , iż rzeczy­
wista ztąd korzyść dla dotyczących posiadłości wypływa.* 

Właściciel m ajątku Rippen, P. Groeben, który rozpoczął 
w r. 1862 meliorować swoje łąki według metody P. St.-Paul, 
oświadczył następnie: „iż świetne już rezultaty, pozyskane 
z pierwszych zbiorów, zmuszają go prawie wszelkich sił do­
łożyć celem dalszego prowadzenia melioracyi.® Zapewnia 
równocześnie, iż Komisya nie dosyć korzystnie jeszcze wyra­
ziła się w tćj mierze: „gdyż niezaprzeczonym jest faktem, 
że P. St.-Paul przez wspomnianą melioracyą do tak  wyso­
kiej kultury obszerny swój majątek doprowadził, i to w kró­
tkim  stosunkowo czasie, iż każdy zdumieć się musi, ktokol­
wiek znał dawniejsze u niego położenie rzeczy.11

Postępowanie, k tóre  tak świetne rezultaty przyniosło, 
w następujący sposób opisuje P. S t.-Paul:

„Melioracya moich łąk  zasadza się na całkowitćm osu­
szeniu, nawożeniu kompostem, a następnie na użyciu brony.® 

„Postępuje się tu  podobnie, jak  z rolą. Każdą łąkę, czy 
takowa należy do lepszych lub też gorszych, każę okopać 
rowam i, wyrzuconą zaś ziemię albo biorę na kom post, albo 
tćż każę rozrzucać i dobrze rozdrobnić przed zimą celem 
wystawienia na działanie mrozów i łatwiejszego potem roz­
szarpania bronami. Jeżeli łąka je s t dosyć rów ną, nawozić 
ją  trzeba kompostem w czasie zimy, —  u innie dzieje się to 
zazwyczaj przed początkiem wiosny, — przyczem brać trzeba 
szefel kompostu na p rę t kw adratow y; im więcćj zresztą go się 
użyje, tćm lepiej; za wielka ilość nigdy tu taj nie szkodzi.® 

„Skoro śniegi znikną, a wywiezione małe kupki kompo­
stu  choć w części roz ta ją , natenczas trzeba takowe jak naj­
dokładniej na powierzchni rozrzucić. Kupki, w części jeszcze 
zm arzłe, trzeba o ile możności rozdrabniać, gdyż pozo­
sta łe  resztki w skutek działania słońca i powietrza już na­
stępnego dnia lub nawet w kilka godzin się rozpuszczają i ła ­
two rozsypują. Przy odpowiednićm powietrzu i suchym mro­
zie można już rozrzucanie zaraz po wywiezieniu kompostu 
rozpocząć, na śniegu wszakże czynność ta  je s t bardzo u tru ­
dnioną.®

„Na wiosnę, skoro śniegi stopnieją, trzeba robotę rozpo­
cząć co rychlej i wszelkich sił do nićj użyć, aby korzystać 
z krótkiego tylko czasu, sposobnego do bronowania łąk , ka-
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żdćj wiosny bowiem nadchodzi chwila, w którćj nie można 
jeszcze robót polnych rozpocząć, gdyż ro la , z którćj co do- 
pićro mróz ustąp ił, przesyca się zimową wilgocią, drogi stają 
się uciążliwe tak, iż gospodarze utyskują, że zaprzęgi w stajni 
sto ją , a piękny wiosenny czas bezowocnie mija.®

„Czas ten je s t jedyny i najwłaściwszy do obrobienia łąk. 
Kompost powinien już być rozrzucony, następuje potem za­
siew czerwonej i białej koniczyny, brzanki i innych dobrych 
gatunków traw , zastósowanych do ziemi. Im gęstszy jest 
wysiew, tćm bujniejszą będzie roślinność, trzeba mianowicie 
siać koniczynę i brzankę w ilości 8 funtów, przyczein samćj 
koniczyny trzeba wziąć 5 funtów, gdyż z nićj otrzymuje się 
w pierwszym roku najgłówniejszy zbiór. Oprócz tego można 
zasiać p taszą wikę, k tórą  z zboża częstokroć wybićramy, sta ­
nowi ona doskonalą paszę.

Po ukończeniu zasiewu łąka bronuje się wzdłuż i w po­
przek*, z początku wolnym krokiem , a późuićj prędzej. Brony 
uiszczą s tarą  daru i wyrywają mech, który w nadzwyczajnej 
ilości łąki pokrywał. Powićrzchnią łąki po tćj operacyi wy­
glądać powinna jak  m iazga, im więcój włóczy się we wszy­
stkich kierunkach, tćm  lepiej. W szakże powyższą robotę je­
dynie dokładnie wykonać można w peryodzie, który wyżćj 
oznaczyłem , w tym czasie bowiem wierzchnia warstwa rozta- 
ja ła  na 2— 4 cali, spodem zaś znajduje się warstwa zmarzłej 
i twardej ziemi, po którćj poruszają się końce zębów, rozry­
wając miękką powićrzchnią czyli właściwą darń. Konie stą­
pają również po twardej powićrzchni i tćm  łatwiej wykonują 
włóczkę."

„Wyżćj już powiedziałem, że oznaczony czas najwłaści­
wszym je s t do wykonania włóczki, trzeba go ściśle upatrzyć, 
gdyż w niektórych latach nie trwa dłużej nad parę dni; je­
żeli więc nie użyje się wszelkich sił roboczych albo zaniedba 
go się zupełnie, cała praca staje się darem ną albo niedo­
kładną, zwłaszcza gdy pogoda nie sprzyja."

„Bardzo ważnym warunkiem przyszłego dobrego porostu 
łąk i je s t dokładne zmieszanie zwleczonej d arn i, kompostu 
i zasićwu traw , wszystko razem powinno jednolitą miazgę 
utworzyć.®

„Mchu nie potrzeba wygrabiać, chroni bowiem młodą 
traw kę od przymrozków wiosennych. Jeżeli na wiosnę ładne 
powietrze, łąk a  tak  urobiona szybko się zazieleni; w czasie 
ostrćj i zimnej tem peratury rośliność wolniej się rozwija i czę­
stokroć młode roślinki zdają się m arnieć, przybierając kolor 
żółty lub brunatny. W szakże pod wpływem ciepła wiosen­
nego łąk a  prędko przybierze świeżą barwę zieloną i cała we-
getacya potężnie się rozwinie.®

Doświadczenie nauczyło, iż nowo założone łą la  raz tylko 
jeden powinny być koszone i to w miesiącu sićrpniu po ukoń­
czeniu żytnich żniw. U siebie sprzątam  natenczas pokos 
czerwonćj koniczyny tak gęsty, jak i tylko z silnej marglo- 
wanćj ziemi pochodzić może. Zasatłą je s t moją w pićr- 
wszym roku jeden tylko pokos zebrać, w skutek bowiem wy- 
drapania starej darni zwykle tylko jeden dobry pokos wy­
rasta- prócz tego zdarza się , że w nieściętym potrawie i czę­
sto nie dosyć równo porastającym  mejedno ziarno jeszcze 
dojrzew a, które, wypadając, do zagęszczenia łąk i się przy­
czynia; równićż trawy wyrosłe w jesieni krzew ią się mocmćj
na zimę i lepićj mrozy wytrzymują.® .

„Po sprzęcie pićrwszego pokosu nie wypędza się prędzćj

bydła na łąk ę , dopóki potraw nie zacznie bujnie wyrastać, 
tym sposobem zyskuje się dla krów i wołów obfite i pożywne 
pastwisko aż do późnćj jesieni. Gdyby bydło za nadto zde­
ptało łąk ę , można ją  łatwo znowu na wiosnę wyrównać za 
pomocą czterokonnego walca.®

„W następującym roku sprząta się już dwa doskonałe po­
kosy, z których pićrwszy składa się jeszcze przeważnie z czer­
wonej koniczyny. W drugim pokosie równićż znajduje się 
koniczyna, co do ilości wszakże ustępuje tutaj już miejsca 
brzance. W następnych latach coraz jej m nićj, więcćj zaś 
właściwych dobrych traw, które przez trzy do czterech lat 
zawsze , po dwa pełne pokosy wydają. Po trzech lub czterech 
latach operacya nawożenia powtarza się i tu ta j, koniczyna 
wprawdzie znowu przew aża, ale obok nićj wyrastają już naj­
rozmaitsze trawy w skutek mnićj silnego bronowania, które
jednakże zupełnie wystarcza.®

„Nie można przypuszczać, iż łąka, od niepamiętnych cza­
sów zaniedbana, przez jednorazowe nawiezienie kompostem 
przemieni się znowu w łąkę pićrwszego rzędu, często bowiem 
sta ra  darń , mianowicie gdy pićrwsze obrobienie było niedo- 
kładnćm , ukazuje się na nowo i rozpościera; również^i mech 
niszczeje jedynie przez ciągłe i powtórne bronowanie.

„Jeżeli przeciwnie nawóz co trzy la ta  na łąkę się wywozi, 
jak  to u mnie jest zwyczajem, a posiadam łąk i po trzykroć 
już nawożone, natenczas rośnie na nich traw a , jaką  co do 
masy i pożywności rzadko na innych łąkach ujrzyć można. 
Łąki moje porosłe są tak  obficie koniczyną, wiką ptaszą 
i najlepszemi traw am i, iż kośnicy z trudnością tylko kosami 
poruszają, powićrzchnią zaś pokrywa się zewsząd grubemi
warstwami pokosów.®

„O pożywności zyskanego siana przekonałem  się w ten 
sposób, iż konie moje dostają od tego czasu mniejszy obrok, 
a nierównie lepiej wyglądają; zwykle dawałem im przy 
codziennćj ciężkićj pracy po 3 mace owsa lub inną paszę 
tćjsamćj wartości; w m ajątkach Rosen i W oyditten konie 
otrzymywały po 2 m ace, gdyż w ogóle konie moje są roślej- 
gze; —  odtąd wszakże dajemy po 2 '/2 i l ' / a  macy na konia.

„Pomimo nadzwyczajnćj posuchy z ostatnich trzech la t 
łąki moje wydały doskonały sp rzęt; czyby ten sprzęt polepszyłsig 
w mokrych latach, nie je s t mi wiadomo, przypuszczam wszakże 
z próby, k tó rą  w tym  celu uczyniłem. Na najgorszej łące czyli ra- 
czćj na ziem i, składającćj się z murszu i pyłu torfowego, podo­
bnego do grubej tabak i, urządziłem nawodnienie według spo­
sobu, podanego mi przez P. Kobylińskiego z ’Wórtesheim. 
Przy łące kazałem wykopać rowy, które napełniłem  wodą, 
pochodzącą z przyległego stawm. Rowy te opatrzone były 
upustam i, zbudowanemi z palów dębowych lub sosnowych, 
grubych G cali w kw adrat, które kazałem  opatrzyć zakład­
kami i w ściany rowu powbijać. W zakładki wsunięto za­
stawy, zrobione z zwyczajnych desek, celem zatrzym ania wody 
p rzez’niejakiś czas w rowach. Po 8 dniach upusty otworzono 
i woda tym sposobem przyległą przestrzeń zalała. Rezultat 
oczywiście był znakomity, doświadczeń tych nie mógłem je­
dnak pow tórzyć,[gdyż staw w sk u tek  wielkićj suszy nie do­
starczył mi dostatecznćj ilości wody. W zimie utrzymuję moje 
łąk i w zupełnie suchym stan ie , starając  się nawet wszelką 
wodę z nich oddalić, doświadczenie bowiem uczy, iż kom post 
na podobnych łąkach nie tyle' działa, ile na łąkach , dopia- 
wionych jak  rola.®
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„Do włóczenia ł ą k  najpraktyczniej je s t  użyć zwyczajne 
brony, mające zęby 5— 6 cali długie pod belką ;  up raw a  za 
pomocą ta k  nazwanego grzebienia łącznego, k tórego  często 
również używałem , nie je s t  ty le  dok ładną .  Bronować trzeba) 
szczególnićj w począ tku ,  bardzo  ostrożnie, brony bowiem 
w skutek  rozmaitych przeszkód, n a  k tó re  pod darn ią  trafiają, 
odskaku ją  i ła two koniom nogi pokaleczyć m ogą ; najlepiej 
w tym razie łańcuchy zaprzęgowe przedłużyć.*

„Co się wyżej powiedziało, stanowi rzeczywiście łatwiejszą 
i przyjemniejszą część k u l tu ry  ł ą k ,  tu ta j  rezultaty  już  są 
blizkie; kosztowniejszćm i wiele przykrzejszem  je s t  samo za­
k ładan ie  kup  kompostowych. Niechaj wszakże nikt nie myśli, 
iż łą k a  może wydać ta k  znaczne sprzę ty  bez jakiegokolwiek 
n a k ła d u ,  liczyć jednak  można n a  pewno i pod każdym wa­
runk iem , iż trudy  i k o sz ta ,  łożone w tym celu, sowicie się 
opłacają. Nie j e s t  mi żaden przypadek  wiadomy, w którymby 
podobna melioracya nie m ia ła  się udać, chociażby nawet 
wykonaną była na  najgorszym gruncie i przy najmniej sprzy- 
ja jącem  powietrzu.*

„Melioracye ł ą k ,  k tó re  przez nawożenie w wielkich roz­
m iarach  u siebie uskuteczniałem , najlepszy mi zawsze rezul­
t a t  przyniosły, gdy użyłem kom postu  jako środka melioracyj­
nego. Niewątpliwie użycie rozmaitych innych materyałów, 
ja k  n. p. p iasku lub  żwiru w apnis tego , m arg lu ,  gliny, 
ornćj ziemi, rum owiska gruzów, bardzo dobre i wddoczne 
sku tk i  wywióra, z wieloletnich je d n a k  prób i doświadczeń 
nab ra łem  p rzekonan ia ,  iż znacznie większy rezu l ta t  osięgnąć 
m ożna, jeżeli wszystkie te m a terya ły  p rzek ładane  są  mierzwą, 
później przerobione i po sfermentowaniu dopićro wywiezione; 
z tćj przyczyny tćż  każda tu ra  wywiezionego u  nmie kom ­
pos tu  przebyć musi manipulacyą, której opis je s t  następujący: 

j W  stosownie wybranem miejscu przekopuje się ziemia 
n a  1— 2 stóp głęboko i na  tej z iemi, k tó ra  m a również być 
uży tą  w kom pos t ,  u k ła d a  się kupa  zwmżona powoli i w od­
powiednim czasie; u  mnie zwykle w jesieni. M ateryały  do 
nićj wszędzie można wynaleźć , jeżeli ich się tylko szczćrze 
p ragn ie ;  szukając takowych, trzeba  kopać wszędzie, gdziekol­
wiek dobra  ziemia się znajduje. W  tym celu trzeba  wyko­
pywać ziemię z dołów i pagórków, równać podwórze, wybić- 
rać  ziemię z fundamentów nowych budowli, wykopywać s ta re  
głębokie fundam enta ,  wyzyskiwać ile możności wszystkie 
gruzy, pochodzące z s ta rych  lub nowych budynków, stanowią 
one bowiem cenny nader  m a te rya ł  kompostowy. Dalćj wy­
bierać  trzeba  ze stajen z iem ię ,  p rzes iąk łą  zwykle gnojówką, 
zużywać kępy, ziemię z rowów wyrzuconą, próchno torfowe, 
śmieci i wszelkie inne wyrzucone odchody.*

„W szelka pulchna i przerobiona cokolwiek 'ziemia stanowi 
je d en  z najlepszych m a terya łów ; znaleźć j ą  można w sąsie- 
k a c h ,  k tó re  zwykle jeszcze mogą być zgłębione, a k tó re  za- 
w ićra ją  wiele doskonalśj ziemi przez myszy rozgrzebanej.* 

„U siebie biorę w ogóle zewsząd ziemię, gdziekolwiek 
je s t  d o b rą ,  a  n iepotrzebną , i ta k  n. p. przy wyprowadzaniu 
nowych d róg  zab ić ram  z nich przedewszystkićm wierzchnią 
w arstw ę, wywożąc j ą  na kompost.*

„Do kom postu  m usi być równićż użyta wszelka mićrzwa 
z chlćwów, zaw ierająca bardzo wiele nasienia chwastów, —  n a ­
sienie to pomimo gotowania i zaprawiania paszy dla świń 
n ie trac i  zwykle siły k ie łkow ania ,  —  czego dowodem kupy 
kompostowe, urobione z mierzwy chlćwnćj, k tó re  najbujniej­
szą roślinnością porastają .*

„K upa  powinna być za łożona w ten  sposób, aby na nią 
wygodnie wjechać i u wierzchu nawrócić można, z jednej 
strony trzeba  więc wyrobić pochyłą ścianę do wjazdu, z trzech 
stron zaś ściany mogą pozostać prostopadłe.*

„Im wyższą je s t  kupa, tśm  silniejsza odbywa się w nićj 
ferm entacya; właściwa jćj wysokość powinna wynosić 10— 16 
stóp. Ułożywszy naprzód z iem ię,^  p rzek ładaną  warstwami 
mierzwy, pokrywa się ją  na  os ta tku  w ars tw ą marglu.*

„Rzecz ja sn a ,  iż m argiel je s t  je d n ą  z najważniejszych 
części kompostu; również wiadomo, iż mierzwa wywołuje 
właściwy proces ferm en tacy jny ; dla tego też najlepszy sku­
tek  sprawia mićrzwa końska ,  k tó ra  prędko  i silnie d z ia ła ;  
m argiel t r z e t a  usypać na  sam ym  wićrzchu, aby się mógł 
dostatecznie w powietrzu rozłożyć podczas przerab ian ia  kupy. *

„Skoro kupa  dojdzie do odpowiednićj wysokości,  n a ten ­
czas rozpoczyna się przerabianie. Robotnicy ustawiają  się ile 
możności od s trony wscliodnićj, przy jednej z prostopadłych 
ścian , rozbiera ją  kupę  rydlam i i g rab iam i i mieszają j a k  
najdokładniej wszystkie gatunki ziemi, odrzucając to, co już 
est dobrze zmieszane. R obota  idzie dosyć łatwo, w ten spo­

sób materyały dokładnie się mieszają, a  wysoka ściana służy 
robotnikom  jako  zas łona  od s ło t  jesiennych i zimowych.*

„Pilnie trzeba  p rzes trzegać ,  aby mierzwa i margiel do­
k ładnie  z sobą pomieszaue zos ta ły ,  dok ładając  wszędzie 
miórzwy, gdziekolwiek jej przybraknie . P rzy  zwożeniu kupy 
trudno  je s t  zważać na równe uk ładan ie  rozmaitych m a te rya­
łów, dla tego też późniejsze przerabianie tern troskliwićj po­
winno być uskutecznione. U  mnie dozór nad  ca łą  robo tą  
powierzony je s t  s ta rem u włodarzowi, k tóry  przy pracy ró ­
wnocześnie pom aga; więcćj tu  zresztą  uwagi po trzeba,  ani­
żeli s z tu k i , robotnicy  szybko się tćż do tćj roboty przy­
zwyczajają.*

„Najwłaściwiój j e s t  użyć do kom postu  mierzwę końską, 
sprawia bowiem najprędszą i s ilną ferm en tacyą;  jeżeli w kom­
poście znajduje się wiele złej i surowej ziemi, t rzeba  wtedy 
tern więcćj miórzwy użyć. Radziłbym  nawet niezbyt oszczę­
dnie obchodzić się tuta j z m ie rzw ą,  a  jeżeli z tąd  wyniknie 
uszczćrbek dla ro li ,  natenczas w to miejsce wziąć równą 
lość kom pos tu ,  k tó ry  lepiej naw et dzia łać  będz ie ,  aniżeli 
mićrzwa. Doświadczenie najlepićj o tćm  każdego ro ln ika  
przekona.*

„Trzy prze rab ian iu  zważać trzeba  n a  to, aby wszyscy ro­
botnicy równocześnie ziemię ku  środkowi w yrzucali ,  gdyż 
tćm lepićj się w ten sposób pomiesza. P rzerab ian ie  powinno 
się odbywać w lecie w godzinach rannych lub w czasie 
dćszczu, następnie przerabiać można w jesieni i w zimie. 
Gdy się czynność ukończy, wygładzić t rzeba  wićrzchnie i bo­
czne ściany i wreszcie pozostawić ca łą  kupę nietkniętą. Wy- 
więzuje się w nićj teraz ferm entacya i znaczne bardzo ciepło, 
k tó re  tak  dalece najmocniejszą nawet glinę spulchnia ,  iż po 
roku  lub sześciu miesiącach ca ła  m asa podobną się sta je  do 
najpiękniejszej ziemi ogrodowćj.*

„Kompost, mający być na  wiosnę użyty, musi ju ż  rychło 
w jesieni być p rze robionym , j e s t  to bowiem najkrótszy  czas, 
potrzebny do przebiegu ferm entacyi;  lepićj rzeczywiście, gdy 
proces fermentacyjny dłużej trw a,  na tenczas  kom post sta je  
się skuteczniejszym. P ragniem y zw ykle ,  rozpoczynając ule* 
pszenia łą k  za pomncą kompostów, ja k  najrychlćj zebrać 
owoce naszćj p racy i nakładów, dla tego nie dłużej zwykle



pozostawiamy kom post Da k u p ie , jak  przez zim ę, jest 
to wszakże zbyt krótki czas, po którym  znajdziemy jeszcze 
w kompoście wiele surowego i nieprzegniłego m ateryału. 
Niechaj gospodazz przekona się o skutkach dobrego kom­
postu, n iech  każe urabiać ja k  największe kupy i pozostawia 
takowe cały rok n ietknięte, a pozna natenczas różnicę 
pomiędzy kompostem zbyt świeżym, a kompostem dobrze 
przegniłym , który przybiera kształty  i przymioty dobrej
ogrodowćj ziemi.®

„Zlewanie kupy gnojówką, je s t bez wątpienia bardzo ko- 
rzystnem ; u siebie tego nie rob ię , gdyż wszelka mierzwa 
pozostaje u mnie w budynkach pod inwentarzem aż do chwili 
jej użycia w polu, gnojówki zatem nic posiadam żadnśj. 
Pomimo to nie spostrzegłem , aby niezlćwanie kompostu 
wstrzymywało proces fermentacyjny, jak  niektórzy twierdzą, 
przekonałem się zatem, iż nie je s t bezwarunkowo potrzebnćm. 
Gdy w oznaczonym czasie zaczynam kompost wywozić, za­
uważam zawsze, iż pomimo najtęższych mrozów zimowych 
kupa nie głębiej przy m arznie, jak  na stopę, ciepło przy- 
tem tak  silnie się rozwija, iż robotnicy w zimnie nawet zrzu­
cają z siebie sukmany i obuwie.®

„M niem am , iż powyższy opis wystarczy zupełnie, aby 
służyć za wskazówkę tym gospodarzom , którzy zechcą tę 
metodę u siebie zaprowadzić. Nie utrzym uję bynajmuićj, 
iżby metoda moja m iała być najlepszą, twierdzę jednakże, 
iż doprowadza pod jakiem ibądź okolicznościami do zamierzo­
nego, pomyślnego skutku; rzecz zaś ja sn a , iż z czasem może 
jeszcze doznać ulepszenia.®

Dodajemy tu ta j, iż P. G roeben, który w podobny spo­
sób swoje łąk i upraw ia, zaprowadził m ałą odmianę przy 
włóczeniu starej d a rn i, w części bowiem użył czeskiej 
brony łącznej i polćca praktyczność i skuteczność tego na­
rzędzia. Prócz tego upraw ia nasam przód swoje najlepsze 
sta re  łą k i , spodziewając się, iż nie będzie zmuszonym roboty 
co trzy la ta  powtarzać, jak  to przy suchych torfowych łąkach 
niezbędnym staje się warunkiem.

Chrabąszcz pospolity.
(Jleloloutlia vulgaris Hippocastani).

(Rozcrawa czytana na zebraniu członków W ydziału Leśnego Powiatów 
Południowych w Gostyniu d. 23 i 24 października r. przeszł.).

Spustoszenia przez chrabąszcza pospolitego, a zwłaszcza 
jego liszkę wyrządzane były w ostatn ich  la tach  po ogrodach, 
polach i lasach tak  znaczne, Iż powinniśmy większą na tyle 
szkodliwe owady zwrócić uwagę. Szkody przez niego w mło­
dych zagajeniach, tak  sianych, jako  i sadzonych, czynione 
są często tak  wielkich rozmiarów i tak ] się często powta­
rzają," iż niejednemu odchodzi chęć nowego zakładania lasu. 
Zwłaszcza największe szkody zrządza on na lekkiej, piaszczystćj 
ziem i, jak ą  nasze lasy pokryw ają, gdyż lepsze ziemie prze­
mieniono już po części w' pola, bo je s t nawet zwyczajem w go­
spodarstw ie złe pola zagajać.

W następującym  opisie wspomnę:
1) o sposobie życia chrabąszcza;
2) o szkodach wyrządzanych przez chrabąszcza i pę­

draki ;
3) o przyczynach, k tóre  dozwoliły takiego rozmnożenia

się chrabąszczy, i

4) o środkach przeciw rozm nażaniu się chrabąszczy 
i o zapobieganiu zrządzanym przez nie szkodom.

Chrabąszcz pospolity (M elolontha vulgaris) je s t wszyst­
kim tyle znany, iż byłoby zbytecznie go opisywać. Chra­
bąszcz żyje prawie w całćj E uropie, w jednej okolicy mniej, 
w drugićj więcśj. Na wiosnę, skoro tylko ciepłe powietrze 
nastąp i, pąkówki i liście się rozw ijają, wychodzi chrabąszcz 
z ziemi, w której się przez 4 la ta  z ja ja  w liszkę, a potem 
w poczwarkę i chrząszcza przekształcił. Miejsce, gdzie chra­
bąszcz z ziemi wyszedł, wygląda jakby się laseczką w ziemi 
dziurkę zrobiło. Po krótkićm  chodzeniu po ziemi wzlatuje 
i leci za żerem. Najmilszem jego pożywieniem jest m łode 
liście drzew liściowych; z drzew iglicowych lubi tylko mo­
drzew’, w potrzebie i inne gatunki, jednakowoż nigdy sosny. 
Po wtóre lubi drzewa na brzegu lasu lub samotnie stojące, 
w ogóle drzewa w pełnem świetle słonecznem. W dostatku 
drzew wysokich unika krzewów, a w braku obu w okolicach 
bezleśnych niszczy jarzyny, ziemiopłody, a zwłaszcza rzepaki.

Chrabąszcz je s t z natury  leniwy do lotu i tylko w braku  
pożywienia odlatuje dalej od swojej nory. Gdy zmrok i cie­
pło, buja, a w uocy żera. W  dzień siedzi spokojnie na drze­
wie od słouecznej strony. Po kilku dniach żćru  następuje 
parzenie się. Po ukończonem parzeniu się , k tóre  trw a do 
10 dni, wchodzą samce napow rót w ziemię, (niektóre nawet 
odszukują dziury, z których były wyszły,) i obum iśrają. Pa­
rzenie się tak  je  często osłabia, iż braknie im sił do wświ- 
drowywania się w ziemię, pozostają więc na powierzchni, ró­
wnie jak i samice, które, gdy ja jka  ich się w ykształcą, szu­
kają m iejsca, gdzieby takowe złożyć mogły. Znalazłszy ta ­
kowe, wświdrowują się 6 do 8 cali głęboko w ziemię i sk ła­
dają tam  8 do 10 podługowatych, jasno-żółtych jajek, potćui 
opuszczają to miejsce, wychodzą z ziemi i wświdrowują się 
w innćm m iejscu, składają znów 8 do 10 ja jek  i ta k  dalćj 
w tensam  sposób, dopóki zapas ja jek  się nie wyczerpnie. 
Jedna samica zniesie 20 do 30 jaj, jednakowoż nie w jednym  
czasie, gdyż one nie dojrzewają się równocześnie, a w owych 
przerwach bierze jeszcze pożywienie do siebie. Że samica 
wszystkie swe ja jka  nie w jedno sk łada m iejsce, pochodzi 
z tąd , iż młodym liszkom w pierwszym roku trudno się po­
ruszać i wnetby im zabrakło pożywienia, gdyby ich było za 
wiele w jednćm miejscu.

Do złożenia jajek wybierają pulchną, suchą i n iezacie- 
nioną ziemię, gdyż najłatwiej im w taką  się wświdrować, 
a potem liszkom wygodnie się poruszać. Skoro pierwsze 
przymrozki nastąp ią , wchodzą liszki głębiej w ziem ię, chro­
niąc się przed zmarznięciem; im pulchniejsza ziem ia, tćm 
łatwiej im tam  się dostać. Suchą, niezacienioną ziemię wy­
bierają dla tego, bo jajka do swego rozwinięcia się potrze­
bują wiele ciepła.

Tym żądaniom odpowiada ziemia piaszczysta, a zwłaszcza 
morski piasek, (dla tego tćż tam najwięcej chrabąszczy,) 
piaszczysto-gliniasta i wapienna, jako też każda pulchna i cie­
pła; po wtóre pochyłości na południe i zachód położone, 
jeżli nie są zacienione. Najwięcej lubi ja jka  składać na ha- 
liznach, w świćżo zasadzone dołki, w przygotowaną do siewu 
ziemię i tam , gdzie pieńki wydobyte i doły ziemią znów za­
sypane.

Dla tego mamy w borach sosnowych, w których daleko 
i szeroko szukać trzeba drzewa liściowego, w młodych za-



54
gajeniach ta k  okropne szkody przez liszki chrabąszcza. 
Ziemi zimnćj mokrej un ika  samica do sk ładan ia  jajek, gdyż 
tako  .Te nie rozw iną s ię ,  chyba przy bardzo pomyślnej pogo­
dzie. Skoro samica ja jk a  z łoży ła ,  obum ićra  w net,  a  często 
w m ie jscu ,  gdzie osta tn ie  zniosła.

Czas po lotu  trw a, stosownie do pogody, 2 do 4 tygodni. 
Jeżeli  w tym czasie nas tąp i  zimno i s ło ta ,  wchodzą chra­
bąszcze napow rót w ziemię. Życie chrabąszcza  t rw a zwykle 
2 do 3 tygodni lub dłużej, jeżeli k ilka razy m usiał do ziemi 
powracać.

Jeże li  ja jk a  w stósownćm miejscu były złożone, wylęgają 
się z nich po 3 do 6 tygodniach liszki,  p ęd rak iem , pandro* 
wiem zw ane; jeżeli w niestósownem leżą  miejscu, a  przytćm 
powietrze im nie sprzy ja ,  niszczeją.

P ę d ra k  po trzebuje 4 la ta  do w ykształcenia się na  chra­
bąszcza. W  piórwszym roku  rośnie do '/2 cala długości.  
W  jesieni spuszcza się głębiej w ziemię, a naw et 2 '/2 stopy 
g łęboko i śpi podczas zimy. N a wiosnę udaje się znów pod 
powierzchnią i obżera korzonki roślinne. Do przyszłej je­
sieni u rośnie już  do cala długości. W  jesieni idzie znów 
głębiej i ta k  dalej aż do lipca lub s ie rpn ia  czwartego roku ; 
d o ra s ta  do 1 >/2 cala d ługości i grubości małego palca, p rze ­
sta je  wcześnie ż róć ,  idzie głębićj w ziemię i p rzeobraża  się 
w poczwarkę. N a wiosnę podczas żć ru  linieją pędraki. 
W  czasie l in ienia schodzą także głębiej w ziem ię,  że ich 
p łu g  albo szpadel nie dosięgnie. A zatem metamorfozy chra­
bąszcza są :  j a j e ,  l iszka ,  poczw arka i chrząszcz. W  połu­
dniowych k ra ja ch  E u ropy  wykszta łca  się chrabąszcz w trzech  
latach.

W  r o k u ,  k iedy chrabąszcze l a t a j ą ,  rob ią  szkodę przez 
zgryzanie m łodego  liścia i kwicia drzćw, a  w b rak u  tych 
przez obgryzanie ziemiopłodów i rzepiu. W tenczas nie mo­
żemy się spodzićwać ow ocu, ani nasion drzew nych ; takie 
ogołocone z liści drzewo nie będzie m iało rocznego przy­
r o s tu ,  a jeżeli nie obum ićra ,  przechodzi w s ta n  chorowity. 
J e ż e l i  w tak im  roku  zasadzono n. p. zagaj dęb iną,  a c h ra ­
bąszcz w nim liście ob g ry z ł ,  zniszczeją dąbki ju ż  w tym, 
a  z pewnością w przyszłym roku.

O wiele znaczniejsze i bardzićj niweczące szkody wyrzą­
dza  pędrak .  Chrabąszcz wprowadza roślinę po części w stan 
chorowity, p ęd rak  w martwy. W  piórwszym roku  je s t  pę­
d ra k  jeszcze za mały, ażeby mógł znaczne wyrządzić szkody. 
N iek tó rzy  tw ió rdzą ,  j a k  n. p. P lieninger,  iż p ęd rak  w pier­
wszym ro k u  życia swego żywi się m ić rzw ą w roli. J e s t  to 
bardzo  wątpliwe zdanie, gdyż w lesie, gdzie mierzwy nie ma, 
s ą  pędrak i.  W  drugim roku  daje się p ęd rak  w znaki przez 
uschnięcie wielu roślin, k tó rych  korzonki zupełnie aż do po- 
wiórzchni ziemi przygryzł.  W  trzecim roku najznaczniejsze 
w yrządza  szkody, gdyż przy strój żarłoczności i wrodzonój 
ociężałości pożera wszystko jada lne  około siebie i dopiero 

po tem  się dalćj p rzekopu je ;  (pożóra korzonki naw et grubsze 
od siebie). W  polach pożóra korzenie ja rz y n ,  roślin pastew­
nych i okopowiny. W  koniczynach i lucern ikach  nieraz wiel­
k ie  p rzestrzenie wysychają z jego  prźyczyny. W  naszych 

okolicach nie napo tykam y szkód na łą k a c h ,  aczkolwiek Ra- 
tzeburg  w sp o m in a ,  że i tam  się zna jdu ją*) .  Najdotkliwsze

*) P an nadleśniczy I. Rivoli znalazł także pędraki w łące w lesie 
do majętności Kórnickiej należącym, a najwięcej ucierpiał przez nie kraj 
zagajenia nad łąką.

jednakotroż szkody wyrządza p ęd ra k  w m łodych siówach 
i p lan tacyach  leśnych. Obżera korzonki wszelkich roślin 
drzewnych. S tarszym drzów kom , d rągom  i drzewom obżóra 
tylko drobne k o rz o n k i , przez co drzewo zaczyna chorować, 
lecz nie obumiera. Z darza ją  się także p rzypadk i,  że s ta re  
drzewa niszczeją , lecz po części usychają tylko najmłodsze 
latorózgi, w związku będące z obgryzionemi korzonkami. 
Drzówko po 10 la tach  nie ta k  ła two zostanie zniszczone. 
P rzed  10 rokiem  je s t  w niebezpieczeństwie, a  tern bardzićj, 
im młodsze. Najwięcej ciórpią rośliny drzewne, k tó re  g łę­
boko idący serdeczny korzeń  m a ją ;  z tych znów najwięcój 
ta k ie ,  k tó re  albo wcale, albo z trudnością  s t ra tę  powetować 
mogą. Do tak ich  należy przedew szystkiem  sosna ,  u nas 
jako najpożyteczniejsza i najwięcój hodowana. P rzypatrzm y 
się jćj bliżej. Jeżeli się zdarzy ujrzyć w sianćm lub sadzo- 
nćm zagajeniu suchą sosienkę,  t rzeba  się najpierw przeko­
nać ,  czy z przyczyny jak iego  skaleczenia lub suszy nie usch ła ;  
jeżeli ta k  nie je s t ,  a  m łode  sosienki bez wysilenia, s tarsze 
z ła twością dadzą się wyciągnąć, niechybnie są  one przez 
p ęd raka  zniszczone.

Sosna m a w pićrwszych dwóch la tach  głównie jednę  
c ienką ,  głęboko idącą macicę. Jeżeli j ą  p ęd rak  uchwyci, to 
j ą  tóż pod sam ą powierzchnią podgryzie i roślinę zabija. 
W  trzecim  roku  tworzy się już więcej pobocznych korzeni, 
macica do takićj dochodzi g rubośc i ,  że roczne pędrak i nie 
m ogą jćj przegryźć,  tylko ogryzają takową. Jeże li  chociaż 
jeden  tylko korzeń  poboczny nienaruszonym zostan ie ,  a ma­
cica nie zupełnie do powierzchni ziemi ogryziona ,  u trzym a 
się jeszcze roślina . Dwuletnie pęd rak i  zabijają po części 
trzy-  i czteroletnie-, niechybnie trzyletnie sosienki. Tym pod- 
lógają jeszcze czterole tn ie i s ta rsze  sosienki,  jednakowoż im 
s ta rsze ,  tem  więcój i mocniejszych dostają korzeni,  a  możli­
wość uschnięcia trudnie jsza . Takie rośliny ożółkną w przy­
szłej wiośnie, la torózgi w cale,  albo bardzo  k ró tk ie  puszczą, 
a  na końcach tychże k ró tk ie  wiechetki z igliwia się utworzą. 
Im  dogodniejsze położenie i sprzyjające powietrze,  tóm ła- 
twiój im przyjść do siebie. Do ich wyleczenia przysługuje 
się najwięcój śn ieżna zima i częste deszcze podczas wiosny, 
gdzie ziemia zupełn ie  przesiąknie wilgocią. W  b ra k u  tych, 
j a k  n. p. w przedostatn ich  trzech  la tac h ,  m arnieje  bardzo 
wiele roślin , chociaż ich korzenie m ało  są  ogryzione. Jeżeli 
sosna ma przygryzioną m acicę, nie odrośnie jej już  nigdy 
inna ,  przez co traci swą skłonność rośnięcia w wysokość. 
Z am ias t  rosnąć smagło, prosto, rośnie groszkow ato  lub p ira­
midalnie i nie wydaje drzewa porządkowego, tylko opałowe, 
i nietylko, że się chybia cel wysokopiennego boru, ale nadto 
traci na  wartości.  Innym gatunkom  drzćw iglicowych nie ta k  
bardzo szkodzą p ęd ra k i ,  gdyż drzewa te  nie m ają  głębokićj 
macicy, a w młodości puszczają  więcój pobocznych korzeni.

Z pomiędzy drzćw liściowych ciórpi najwięcej dąb. 
W pierwszym roku  przygryza p ęd rak  serdeczny k o rz e ń ,  na­
wet ogryza sadzoną żołądź t a k ,  ja k  ziemniaki i ćwikłę. 
Późniój ogryza on tylko ten  ko rzeń ,  aczkolwiek t r z y - i  czte­
roletnie pędrak i p rzegryzą  go jeszcze. N a dobrój ziemi od­
ra s ta ją  ła two k o rzo n k i ,  a w 6 do 8 roku  ju ż  uchodzi nie­
bezpieczeństwa. N a l e k k ie j , zlej ziemi bardzo ła tw o n i­
szczeje.

Często się z d a rza ,  iż na  zacienionój, wilgotnój ziemi 
zna jdu ją  się szkody przez pędrak i wyrządzone, sprzeczne



z powyższćm twierdzeniem, iż chrabąszcz unika takich miejsc 
do sldadania jajek. Pochodzi to z tąd , że pędrakom  na od­
słoniętych płaszczyznach latem  podczas upałów za gorąco, 
przegryzają się więc, gdzie im chłodniej, a po części zmusza 
je  do tego brak  pożywienia. Najczęściej to się zdarza 
w młodych zagajeniach sosnowych, w których zaczynają so- 
sienki swemi gałązkam i się stykać i przez to zwarcie zacie­
niają zupełnie ziemię. Radujemy się widokiem ślicznego za­
gajenia, pokładam y w niem najlepsze nadzieje, aż tu  jedna 
sosienka po drugićj żółknie, a nareszcie, z małym wyjątkiem, 
usycha i mozolną pracę i zabiegi leśnika niweczy.

Kilkorazowe nieudanie się ku ltu r psuje plany porębowe, 
kolśj opóźnia się o całe okresy.

Chrabąszcz ma przy swoich spustoszeniach wiele wspól-
uików, do tejże familii należących, n. p. fru ticola, agricola, 
horticola etc., których liszki żywią się korzonkami rośliunemi.

Powyżśj tw ierdziłem , iż chrabąszcz składa swoje jajka 
tylko w niezacienioną ziemię i że takowe nie rozwijają się
w zacienionej. W iadomo nam , że w ostatuich czasach wy­
cięto wiele lasów', przez co chrabąszcz zyskał wiele miejsca.

Dawnićj ograniczano się przy przemienieniu lasów w pola 
na lepszćj ziemi. Teraz użytkuje się w skutek hodowania 
łubinu z dobrym rezultatem  i ziemia piasczysta, tyle dopo­
magająca do lęgu chrabąszczy. Dawnićj prowadzono po bo­
rach gospodarstwo plądrujące, także niedogodne chrabąszczom; 
teraz ogałacają zupełnie ziemię z drzew, a halizny są  najstó- 
sowniejszemi miejscami do zalęgu.

Odm ładnianie boru je s t teraz po części sztuczne, przy- 
czćm się ziemia uprawia i dość głęboko wzrusza, przez co 
wświdrowywanie się chrabąszczy do złożenia jaj się ułatwia.

Drugićm twierdzeniem było, iż chrabąszcz niechętnie 
wchodzi do złożenia ja jek  w zim ną, mocną ziemię gliniastą 
i w apienną, gdyż jem u i jego liszkom nietylko trudno się 
tam  poruszać, ale nadto i wiele jajek  dla braku ciepła nie 
rozwija się. Przy dzisiajszćm coraz bardziej postępującćm 
gospodarstwie taka  ziemia przez częste i głębokie uprawy, 
jako też przez mocne mićrzwienie staje się tyle pulchną 
i ciepłą, że zaród chrabąszcza bardzo dobrze w niej dojrzewa. 
Śmiało więc można wyrzec: „im  w i ę c ó j  k u l t u r y ,  t ern 
w i ę c ć j  c h r a b ą s z c z y . "

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) .

Sposób leczenia zapalenia śledziony 
u bydła rogalego

używany w tutajszych dobrach, a wspominany ostatniemi 
czasy po kilkakroć w pismach niemieckich, je s t następujący: 

Po lewćj stronie bydlęcia, pomiędzy 3 a 4 żebrem , —  
począwszy liczenie dla lepszego nam acania żeber od tyłu by­
dlęcia, — przebija się szydłem, około 2 '/ 2 cala długiem, 
kilka razy skórę bydlęcia, dając pierwsze pchnięcie około 
9 cali od grzbietu, a następne o cal od siebie; pchnięcia 
wszystkie idą ku środkowi bydlęcia i na całą długość szydła. 
Jedno zresztą pchnięcie ma wystarczać, skoro się w dobre 
trafi miejsce; znakiem , że w dobre trafiono m iejsce, ma być 
krew osiadła na wyciągniętćm szydle; nie potrzeba się zaś 
obawiać, ażeby, dając pchnięć 4, 5 do 6, tćm bydlęciu za­
szkodzić można.

Operacya ta , połączona z okładaniem grzbietu bydlęcia

mokremi miechami, zdaje się być środkiem niezawodnym
przeciw zapaleniu śledziony u bydła rogatego, nie tylko bo­
wiem tu ta j , gdzie choroba ta  sporadycznie na jednym  z fol­
warków się pojawia, okazuje się tyle skuteczną, że od czasu, 
kiedy je s t używ aną, jeszcze ż a d n e  bydlę nie wypadło, ale 
nadto użyto jej z z a d z i w i a j ą c y m -  skutkiem w zeszłym 
roku we W roniaw ach, majętności P. hr. St. P la te ra , gdzie 
zgorzelizna śledziony najstraszliwiej grasowała.

Pan hr. P la te r kilkadziesiąt sztuk bydła był stracił, 
kiedy się od P. T. Chłapowskiego dowiedział o sposobie le­
czenia choroby te j, w dobrach jego używanym, i o d t ą d  
k i l k a d z i e s i ą t  s z t u k  t y m ż e  s p o s o b e m  u s i e b i e  w y l e ­
c z y ł ,  a ż a d n ć j  n i e  u t r a c i ł ,  k t ó r ą  w p o w y ż s z y  s p o ­
s ób  l e c z o n o ;  przeciwnie wypadły w tym czasie trzy sztuki, 
u których operacyi, ale tćż i innych środków leczących nie 
przedsięwzięto.

Zbytecznie pewnie dodać, że operacyą wykonać należy 
przy pojawieniu się pierwszych symptomatów choroby.

Sposób ten leczenia zapalenia śledziony zresztą nie now y; 
znany on je s t w rozmaitych stronach Księstwa u chłopów 
pod nazwą: „ z a b i c i a  ś l e d z i o n y ; ®  czy zaś nazwa ta  „za­
bić,® a nie „przebić® śledzionę ma jak ą  podstawę, nie miałem 
sposobności się przekonać, ale przypominam sobie, że któryś 
zfizyologów twićrdzi, iż czynność śledziony nie je s t dostatecznie 
znaną i że zdaje się nie być koniecznie do życia potrzebną.

Turwia d. 4 lutego 1868. E, karliuski.
 — ----------

Towarzystwa Rolnicze,
Zawiadomienie.

W celu ułatw ienia zamiany produktów, jak  równićż da­
nia moralnćj gwarancyi nabycia czystego i do kiełkowania 
zdatnego w najlepszym gatunku ziarna nasion roślin pa­
stewnych i różnego gatunku traw , urządziła podpisana Dy- 
rekcya tu  w P o z n a n i u ,  tymczasowo w lokalu swym przy ulicy 
Koziej, Biuro zamiany, gdzie każden nabywca obejrzyć możepróbki 
i ceny żądanego płodu, składane przez osoby chęć zbycia mające.

Biuro zamiany nie będzie się ograniczało tylko na wzwyż 
wymienionych czynnościach, lecz z chęcią pośredniczy w zby­
waniu i nabywaniu wszelkiego rodzaju inwentarza żywego, 
zakupnie m aszyn, mianowicie ta k ic h , gdzie gwarancya i zna­
jomość techniczna i fachowa jest konieczną, nakoniec daje 
informacye i objaśnienia tak  ustne, jak  i piśmienne na zapy­
tania styczność mające z techniką ro lną, budownictwem wiej- 
skićm’, fabrykami i t. d.

W  ogóle zatćm Towarzystwo Rolnicze powiatów Poznań­
skiego i Szamotulskiego, ustanawiając B i u r o  z a m i a n y ,  
chciało tak  nabywcom, jak  i zbywającym dać pieczęć gwa­
rancyi przeciwko wszelkim nadużyciom dobrćj wiary i uczci­
wości, jakie w ostatnich mianowicie czasach w handel i prze­
mysł się wkradły.

Od czasu do czasu w miarę potrzeby B i u r o  z a m i a n y  
ogłaszać będzie w Dzienniku produkta na zbycie wystawione.

Zgłoszenia się przyjmuje B i u r o  z a m i a n y  tymczasowo 
na ręce sekretarza Redakcyi Ziem ianina, P. J ó z e f a  M r o -  
z i ń s k i e g o ,  ulica Kozia, dom podwórzowy P. Dr. Cegielskiego.

Dyrekcya Tow. Rolniczego Poznaisko-Szamotulskiego.
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Przełożenie walnego zebrania Centralnego 
Towarzystwa Gospodarczego dla W ie l­
kiego K sięstwa Poznańskiego z dni 15 

i 17 lutego na dnie 22 i 24 lutego.

Z powodu, że na dzień 17 t. m. powołani zostali wy­

borcy powiatów Wągrowieckiego, Gnieźnieńskiego i Mogil- 
nickiego do obierania nowego posła , walne zebranie Centr. 
Towarzystwa Gospodarczego nie odbędzie się?, ja k  było za­
powiedziane, w dniach 15 i 17, ale raczój w dniach 22 i 24 
lutego r. b. na wielkiej sali Bazarowej, a rozpocznie się ka­
żdego dnia o godzinie 10 z rana. Przedłożony będzie nastę­
pujący porządek obrad:

D z i e ń  p i ć r w s z y .

1. Zagajenie walnego zebrania przez Prezesa Centr. Tow. 
Gospodarczego i wezwanie tegoż zebrania do oboru prze­
wodniczącego w obradach dni obudwóch.

2. Wybór przewodniczącego, który powołuje dwóch sekre­
tarzy.

3. Przedłożenie i zatwierdzenie porządku dziennego.
4. Odczytanie i przyjęcie protokółu ostatniego walnego ze­

brania.
5. Sprawozdanie Zarządu z rocznych czynności, odczytane 

przez Sekretarza Central. Tow. Gospodarczego.
6. Sprawozdanie Zarządu ze stanu kasy Centr. Tow. Gospo­

darczego przez Skarbnika.
7. Wybór komisyi do rewizyi kasy.
8. Ogłoszenie nazwisk wylosowanych Członków Zarządu.
9. Rozdział walnego zebrania na wydziały i odroczenie 

tegoż do dnia 17 t. m.

D z i e ń  d r u g i .

10. Sprawozdanie komisyi wybranej dnia poprzedniego do 

rewizyi kasy.
11. Odczytanie przez Referentów sprawozdań wydziałowych 

i dyskusja nad każdym referatem  z osobna; ogłoszenie 
zadań na rok następny. Porządek wydziałów jes t na­
stępujący:

a) W ydział Ogólny;
b) W ydział Rolny;
c) W ydział Chowu Inw entarza;
d) W ydział Leśny.

12. Wnioski i sprawy przedłożone walnemu zebraniu przez 
Zarząd, a w szczególności:

a) Sprawozdanie ze stanu biblioteki Tow. Centralnego. 
Itef. P. Stanisław Chłapowski.

b) Wniosek o modyfikacyą uchwały zapadłój na walnem 
zebraniu w grudniu 1865 w W ydziale Chowu Inwen­
tarza  względem wystaw inw entarza rozpłodowego 
na  jarm arkach  Gostyńskim i Gnieźnieńskim. Refe­
ren t Prezes.

c) W yjaśnienie obecnego położenia kwestyi, tyczącój się 
ułożenia powszechnćj terminologii owczarskiój polskićj. 
Ref. P. Hr. Mieczysław Kwilecki.

d) Sprawozdanie z osięgniętych rezultatów przez komi- 
sye zwiódzające wzorowe gospodarstwa. Refer. Pan 
Wolniewicz.

e) Sprawozdanie ze stanu i rezultatu  drenowania w W. 
Ks. Poznańskićm na podstawie nadesłanych wypeł­
nionych formularzy, na ten cel ułożonych. Referent 
P . Stanisław  Kurnatowski.

f) Przedłożenie zielników i polecenie takowych do za­
kupienia przez towarzystwa filialne. Ref. P. Bogu­
sław Lubieński.

g) Sprawozdanie o pismach rolniczych: „Ziemianin'1 
i „Piast.* Ref. P. Buchowski.

h) W yjaśnienie kwestyi zaprowadzenia równego sposobu 

składkow ania po wszystkich towarzystwach filialnych 
i wniosek odpowiedni. Ref. P. Stanisł. Chłapowski.

i j  Wniosek Zarządu, aby tenże, prócz walnego zebrania, 
mógł zwoływać raz do roku , około św. J a n a , wy­
działy wszystkich towarzystw filialnych na posiedze­
nia, celem wspólnych narad  i odczytywania rozpraw. 
Ref. P. Wolniewicz.

k) Sprawozdanie ze stanu kwestyi założenia szkoły rol­
niczej i ofiar przez towarzystwa filialne na ten cel 
złożonych. Ref. P. Buchowski.

1) P rojekt Zarządu, dotyczący tymczasowego kształcenia 
młodych rolników po wzorowych gospodarstwach. 
Ref. Prezes.

m) W niosek Z arządu, aby walne zebrania odtąd raz na 
zawsze odbywały się po Nowym Roku. Ref. P. Ma- 
xymilian Jackowski.

13. Wnioski ze strony walnego zebrania resp. Członków
jego.

14. Wybór trzech nowych Członków Zarządu w miejsce wy­
losowanych.

Zarząd Centralnego Towarzystwa Gospodarczego 
dla W. Ks. Poznańskiego.

------------------------ BPli -

Kakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego; nakładca odpowiedzialny Józef Mroziński.
Czcionkami N. Kamieńskiego i  Spółki w Poznaniu.


